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Kraków, dnia 10 grudnia. 


Przywilej kolei północnej ces. Ferdynanda. 
k III. 


(8) Koleje żelazne, jako Środki - komunika- 
cyjne, służące do transportu rozlicznych pło- 
dów surowych, półfabrykatów i wykończonych 
wyrobów produkcyi przemysłowej, mogą się 
stać bardzo skutecznym czynnikiem ogólnego 
dobrobytu i ekonomicznego rozwoju społeczeń- 
stwa, lecz tylko pod warunkiem, że koszta 
transportu będą umiarkowane, klasyfikacya 
towarów do właściwości poszczególnych ro- 
dzajów produkcyi zastosowana a wreszcie 
wszyscy, z Środków komunikacyjnych korzy- 
stający, jednakowo traktowani. Nie da się za- 
przeczyć, że i wadliwie urządzone i admini- 
strowane koleje lepsze są od Żadnych i że 
dlatego kraje, przez które przechodzą linie 
kolei północnej ces. Ferdynanda z biegiem 
czasu rozwinęły się ekonomicznie po wielkiej 
części pod wpływem ulepszonych środków ko- 
munikacyjnych, lecz zatem bynajmniej nie 
idzie, aby obecny sposób eksploatowania tych 
dróg żelaznych był dobrym i aby nie nale- 
żało dążyć do bardziej postępowego i pod 
względem ekonomicznym skuteczniejszego urzą- 
dzenia ruchu kolejowego. Daty zebrane przez 
Towarzystwo przemysłowe w  Biały- Bielsku 
obfitego w tej mierze dostarczają materyału. 

Do wszelkiej na wiekszą skalę prowadzonej 
industryi, używającej motorów poruszanych 
siłą pary, potrzebnym jest w znaczniejszej ilo- 
ści węgiel kamienny, a niska stosunkowo cena 
tego produktu kopalnianego sprowadza, że 
takowy tylko przy tanim transporcie dopełnić 
może swego ekonomicznego zadania. Jeżeli 
koszta przewozu są wysokie, natenczas cena 
ną miejscu zużytkowania przewyższy znacznie 
cenę w pobliżu. kopalń otrzymywaną, a tem 
samem produkcya przemysłowa nazbyt ciasne 
ograniczyćby się musiała koło. Na wszystkich 
kolejach, przecinających kraje przemysłowo, 
rozwinięty w: gla bardzo ważną za- 
tem odgrywa rolę, a dla umożliwienia “dal- 
szego transportu, koszta takowego bywają zwy- 
kle bardzo umiarkowane. Kolej północna pod 
tym względem innej trzyma się zasady i wi- 
docznie taryfami swojemi przeprowadzić usi- 
łuje dowód, że przy pewnej abnegacyi, nawet 
przy drogim materyale opałowym, przemysł 
może się jeszcze utrzymywać. Przypomina to 


Odcinek „Gaz. Krak." zd. 10 grudnia 1883, 


Z nad niemodrej Pełtwi. 


V. 


(Zapolskiej : ga bal*, — Blizińskiego: „Ciotka 

na wydaniu* — Willbrandta: „Assunta Leoni“. — 

Daryl'a: „Pan Cheribois*, — Nowy basista. — Sztuka 
p. Lubicza: Zmiany w prasie). 


Osobliwem a wszystkim wspólnem uczu- 
ciem jest to, którego doznajemy zawsze a 
tylko przed pierwszym krokiem na szersz 
arenę życia. Zapytajmy dramatycznej artystki, 
śpiewaczki, powieściopisarza, poety, malarza, 
wreszcie wogóle kobiety, a każde z nich 
stwierdzi, że w jego księdze pamięci jedno | m 
wrażenie wybitniejszemi od innych léni głos- 
kami; że długo a dziwnie szeleściała w niej 
ta karta, na której zapisać się miał pierwszy 
debiut, pierwsza nowella, wiersz, obraz ; pier- 
mszy ball... Dlaczego? trudno odpowiedzieć, 
bo w tej tajemnicy tkwi może cały urok. 
Utwór jednoaktowy p. Zapolskiej jest ustę- 
em z dziejów dziewczęcia wyjętym, z tego 
właśnie ich miejsca, które czas był przezna- 
czył na — pierwszy bał. Rozkołysana. falami 
wyobraźni, szczęściem drżąca Janina, upaja 
się nadzieją wyidealizowanych a rozkosznych 
zapewne wrażeń z wyczekiwanej od tak da- 
wna zabawy ; Janina, to młodziuchna, piękna, 
bogata sierota, zaręczona i kochająca narze- 
czonego Szalenie, całą siłą nieskalanego ni- 
dy i niczem Swego serca. Tymczasem bal, 
który miał ją stawić u wrót szczęścia, miał 
ej na tym świecie jakąś rajską otworzyć 
Irine stawia ją na grobie marzeń, otwiera 
„przed nią całe piekło stosunków, wśród jakich 
nieświadome, niewinne dziewczę dotąd prze- 
bywało... Podczas zabawy przypadkiem spo- 
strzega ubóstwianego przez się Edmunda w 


__ |zaprawdę argumentacyę pewnego inspektora 
podatkowego, który właścicieli realności użala- 
jacych się na wysokie podatki, zwykł pocie- 
szać tem, że zawsze lepiej mieć dom cho- 
ciażby 48% podatkiem obciążony, niż niemieć 
żadnej własności. 

Jak dotkliwie taryfy kolei północnej przy- 
gniatają przemysł fabryczny w Biały-Bielsku, 
okazuje się już z tego, że np. koszta trans- 
portu jednego wagonu obejmującego 100 ce- 
tnarów metrycznych z Karolinengrube na pru- 
skim Szląsku do Biały- Bielska wynoszą 24 złr. 
90 ct., podczas gdy węgiel sam kosztuje na 
miejscu w Karolinengrube tylko 31 marek czyli 
18 złr. 18 ct. Z kwoty 24 złr. 90 ct. kolej 
pruska bierze tylko 10 złr. 10 ct., chociaż na 
jej liniach przebiega węgiel 33 kilometrów a 
reszta t. j. 14 złr. 80 ct. przypada na kolej 
ółnocną ces. Ferdynanda za transport w od- 
ległości tylko 31 kilometrów. Policzając zatem 
taryfę pruską, powinna kolej północna pobie- 
rać za rzeczony transport tylko 9 złr. 49 ct. 
a to tembardziej, że pruskie koleje nie prze- 
wożą węgla dla austryackich konsumentów 
z grzeczności, lecz za wynagrodzeniem, które 
za dostateczne uważają. Skoro zaś kolej pół- 
nocna przy każdych 100 cetnarach metrycznych 
w porównaniu z taryfa pruską o 5 złr. 31 ct. 
za wiele policza. to przy rocznym transporcie 
co najmniej 600.000 cetnarów metrycznych 
krzywdzi corocznie mieszkańców Biały-Bielska 
o 31.860 złr. 

W przemyśle bialskim ważne zajmuje miej- 
sce wyrób sukna i innych tkanin wełnianych. 
Prócz tego Biała-Bielsk posiada wszelkie wa- 
runki, aby stać się wielkim targiem na weł- 
nę, na którymby fabrykanci berneńscy, wie- 
deńscy, reichenberscy i peszteńscy zaopatry- 
wali się w potrzsbny materyał surowy. Temu 
wszystkiemu, tudzież rozwojowi sukiennictwa 
w Biały-Bielsku stoją jednak niestety na za- 
wadzie wygórowane taryfy kolei północnej. 
Na przestrzeni bowiem Bielsk- Wiedeń, każe 
sobie kolej północna płacić za transport 100 
kilogramów po 0.64 centów za kilometr, gdy 
tymczasem w ruchu międzynarodowym koszta 
te wynoszą tylko 0:26 ct. Zagranica mając 
zatem transport o 140% tańszy uniemożliwia 
z łatwością wszelką konkurencyę. 

Zachodnie powiaty kraju naszego A W SZCze- 
gólności bialski, żywiecki i nowotarski mo- 
głyby przy zresztą sprzyjających warunkach 
miejscowych zająć się na większą skalę fabry- 
kacyą papieru i wyroby swoje pozbywać na 
targach niemieckich. Jak trudne jednak zada- 


objęciach swej opiekunki, a, ukrywszy się za 
klomb salonowych kwiatów, z namiętnego wy- 
znania hrabiny i pełnych cynizmu odpowie- 
dzi narzeczonego, odrazu poznaje obojga, ich 
nikczemne plany. Dowiaduje się, że była tyl- 
ko narzędziem w ich ręku, że pieniądze jej 
miały pokryć długi zrujnowanego Kdmunda, 
a małżeństwo tylko ułatwić hrabinie dalszy 
nieprawy stosunek z przyszłym Janiny mężem. 
Hrabina bowiem widząc, że jej wdzięki stra- 
ciły już dla Edmunda attrakcyjną siłę, stara 
się go przy sobie utrzymać przynajmniej 
sprawą jego mariażu, którego losy w jej spo- 
czywają dłoniach; w tym też celu daje ko- 
chankowi odnośna alternatywę, a odpowiedź 
każe mu umieścić w swoim bukiecie. Bukiet 
ten z fatalnem corpus delicti wpada natural- 
nie w rączkę podsłuchującej Janiny. Zniewa- 
żone uczucie, stargane dziewczęcia serce, do- 
się satysfakcyi, to też w pierwszej chwili 
Sa myśli tylko o zemście; myśli bukiet 
ów oddać hrabiemu, którego wiarę tak szka- 
radnie wyzyskano. Lecz gdy tenże nadszedł, 
gdy w toku rozmowy wspomniał o jej matce, 
0 e dobroci, wyrozumieniu dla złych i wro- 
gów — we wzruszonej Janinie żywioł szlache- 
tniejszy bierze górę i rozstrzyga wewnętrzną 
walkę na korzyść: przebaczenia, Bukiet zwra- 
ca Janina rywalce, sama zaś rzuca się na łono 
opiekuna, by tam ukoić swój p Ek żal 
po stracie wszystkich ideałów. . 

Pierwsza ta praca sceniczna p. Zapolskiej 
przedewszystkiem mile zawiodła tych, którzy 
znajac pióro autorki, mogli nie bez podstawy 
sztukę pod pewnemi względami przesądzać. 
P. Zapolska tymczasem między Scyllą niena- 
turalnej ckliwości a Charybdą skrajnego rea- 
lizmu umiała znaleść kładkę życiowej „prawdy 
a jeżeli przechodząc ja zachwiała się może 
kilkakrotnie, mimo to w rezultacie przeszła 
ja jak na pierwszy raz zbyt szczęśliwie, byś- 
my jej ze wszystkimi nie mieli szczerze po- 
winszować. 

Chociaż bowiem na szalę zarzutów odtrą- 
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taryf kolei północnej? Niepodobna u nas na 
razie myśleć -o wyrabianiu kosztowniejszych 
gatunków papieru mających zresztą odbyt wię- 
cej ograniczony i już z natury rzeczy ogra- 
nicza się u nas produkcya do gatunków po- 
o cya, Papiery te, wartości zaledwie 
20—25 złr. za 100 kilo, podpadaja na kolei 
północnej pod tę samą klasę, co najdroższe 
gatunki papieru listowego, przez co transport 
ich ma większą odległość staje się wręcz nie- 
możliwym a producent liczyć może tylko na 
zbyt w najbliższej okolicy. Za masę słomianą 
używaną w ostatnich czasach do fabrykacyi 
papieru «policza kolej północna tyle, co 
za wykończony papier, chociaż wszędzie pół- 
fabrykaty według niższej skali bywają tary- 
fowane. 

Przy transportach mebli kolej północna do 
togo stopnia posuwa troskliwość swoja 0 roz- 
wój przemysłu krajowego, że fabrykanci w 
Biały-Bielsku wysyłać muszą towar swój naj- 
przód do Wrocławia i ztamtąd zarządzić eks- 
pedycyę do w Austryi położonego miejsca do- 
stawy. 

Co do spirytusu, to kolej północna, nie do- 
zwalając całowagonowych przesyłek, tem sa- 
mem pozbawia producentów i handlujących 
możności korzystania z ogólnej zniżki przyzna- 
nej przy przesyłkach wynoszących 100 cetna- 
rów metrycznych, "wskutek czego koszta trang- 
portu tego artykułu doszły do wyjątkowej wy- 
sokości i przewyższają znacznie koszta prze- 
syłki na innych kolejach. 


m 


Z Warszawy donoszą do „Czasu* co nastę- 
puje: 

„Doprawdy, stan obecny jest nie do zniesie- 
nia, gdyż i cenzura coraz dziwniejsze wyprawia 
z nami rzeczy. Prezes cenzury, Ryżow, nakazał 
od dłuższego czasu podwładnym swoim podwój- 
ną surowość, O nowo pojawiających Się rozpo- 
rządzeniach Apuchtitia i chińsko-tatarskiej dzia- 
łalności godnego jego poplecznika Kryłowa, nie 
wolno pisnąć ani słówka ! 

Za poruszenie najmniejszej, najobojętniejszej 
nawet wzmianki o szkołach, tak cenzor jaki re- 
daktor otrzymują surowe napomnierie. Tenże sam 
system rozciąga się i do urządzeń policyjnych, 
jeżeli te dotyczą w czemkolwiek nowych pomy- 
słów wszechwładnego dziś satrapy Apuchtina. 
Nie wolno dalej pisać o nihilizmie, chociaż z 
pewnością żadne z pism warszawskich nie sym- 
patyzuje z nihilistami; nakazane jest głuche mil- 


nie ma papiernictwo nasze wobec odnośnych | czenie o działaniach socyalistycznych ; odezwanie 


l się o jakiemkolwiek aresztowaniu na bruku war- 
szawskim byłoby zbrodnią stanu. 

Niektóre artykuły, chociażby pomieszczone w 
takich prawowiernych gazetach, jak „Moskowski- 
ja Wiedomosti, bywają niezwłocznie kreślone, 
Nawet ajencya telegraficzna (północna), oparta 
na rządowych źródłach, pod opieką Tołstoja wy- 
chodząca, nie stanowi pod tym względem wyją- 
tku. Sam Ryżow kontroluje to wszystko i ślepi 
przez całe dnie nad gazetami i korektami cen- 
zuralnemi, byleby się co „niepotrzebnego* nie 
przedostało. Wszystkie redakcye łamią sobie gło- 
wy, o czem pisać, gdy nad każdym wyrazem 
cięży srogi miecz gasicieli myśli ludzkiej, wy- 
ścigających się w tem szlachetnem rzemiośle, co 
im do skóry przyrosło !“ 


Podajemy dalszy ciag memoryała Towarzy- 
stwa Politechnicznego we Lwowie : 

P. Jan Popiel widocznie nie wiedział, że 
jeden z najnowszych uniwersytetów, w Kioto 
w Japonii, urządzony na wzór angielskich, 
obok wydziałów uniwersyteckich, posiada ró- 
wnorzędne wydziały techniczne. 

„Nie parsknęłaby więc Europa śmiechem 
od "Upsali do Aten*, jak to zapewnia p. Jan 
Popiel, gdyby nasz Sejm przyznał Rektorowi 
Szkoły politechnicznej głos wirylny, bo tym 
sposobem nasza Reprezentacya wypowiedzia- 
łaby tylko zasadę nie nową, lecz dawno u- 
znaną, i już przez naszego najgłębszego filo- 
zofa hr. Augusta Cieszkowskiego (o drogach 


ducha) wypowiedziana, że wszelkie kierunki. 


pracy umysłowej uważać należy za równo 
zacne, za równo szlachetne. 
jętnościom „matematyczno - fizycznym i na 


nich opierającym się naukom technicznym: 
sprostać <: 
wraz nowym potrzebom, jakie się pojawiały * 
i pojawiaja z wzrostem cywilizacji, wytwo- . 


zapewnić szybszy rozwój , aby 


rzomo oddzielne instytucye naukowe, którym 
przydzielono wielką cześć zadań, spełnianych 
dotychczas przez uniwersytety. 

Jak w wielu innych względach tak i w tym 
względzie dała Francya przykład, przez zało- 
żenie pierwszej Szkoły politechnicznej (1795) 
w Paryżu, na wzór której wszelkie inne uor- 
ganizowano. Jeżeliby p. Janowi. Popielowi 
był znany zadziwiający wzrost umiejętności 
matematycznych w pierwszej połowie bieżą- 
cego wieku, jaki zawdzięczamy Szkole poli- 
technicznej w Paryżu, jeżeliby mu był znany 
duch czysto filozoficzny, jaki tę Szkołę oży- 
wiał i wciąż ożywia, jeżeliby wreszcie wziął 


cimy stosunkową przewlekłość ekspozycji ; 
szablonowy motyw w intrydze (podsłuchanie, 
zbyt zresztą długie); psychologiczny błąd w 
podobnych układach, jakie toczy namiętnie 
zmysłowa kobieta ze swym kochankiem; kilka 
słów z ustępów Janiny, które w jej ustach 
mimo niezwykłej rewolucyi ducha są niemo- 
żliwe; wreszcie nagłe urwanie, niedokończenie 
czy słabe zakończenie obrazka ; całość zosta- 
wia efekt korzystny i przekonanie, że osoba, 
która ją stworzyła jest autorką prawdziwie 
utalentowaną i doskonała stylistką. 

Równego a pewnie mniej zasłużonego po- 
wodzenia doznała u nas Blizińskiego : „Ciotka 
na wydaniu“; nowym to dowodem, że gustu 
szerszej publiczności nie można ująć w żadne 
stałe karby, że nie ma stałych prawideł ni 
danych, za pomocą których możnaby sobie 
zapewnić jego względy. Jeśli „Pierwszy bal* 
jest czemś więcej, aniżeli „scenicznym obraz- 
kiem*, ostatni utwór autora „Rozbitków* jest 
nim co najwięcej. Budził on u nas Śmiech w 
niewybrednych słuchaczach dwuznacznemi do- 
wcipami; w innych —inne uczucia, dzięki dosko- 
nałej interpretacyi, w której prym wiódł p. Woj- 
dałowicz. Wreszcie co do samego tematu i jego 
przeprowadzenia wspomniemy tylko, że jak- 
kolwiekby kto chciał bronić oryginalności Bli- 
zińskiego w „Ciotcęe na wydaniu“, drobnostki 
tej z „Jesienią“ widerskiego razem przed- 
stawićby nie mógł. 

dawszy swoim bogom, co im się nale- 
żało, przejdźmy do cudzych. 

Dramat Willbrandta omal nie minął na- 
szej sceny, autor bowiem w pierwszej chwili 
nie zaaprobował przekładu p. Pieniążka, 
który, nawiasem mówiąc, dokonał go bardzo 
trafnie i sumiennie. Szkodaby zaś było sztu- 
ki, bo jeśli jaż nie dla innyeh względów, to 
dla swej pięknej myśli przewodniej i szlache- 
tnego w szczegółach kolorytu, takowa godną 
jest widzenia. O ile nam wiadomo Assunta 
Leoni miała pierwej ujrzeć krakowskie kin- 
kiety; trudności atoli dekoracyjne temu się 
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sprzeciwiły — posłuchajcie więc przynajmniej 
jej treści. 

Pod włoskiem niebem na wyspie Capri 
bawi wielu synów Germanii, między nimi 
Alfred Buchan artysta-rzeźbiarz. Chociaż dzie- 
cię refleksyjnego przedewszystkiem narodu, 
zapomina on o refleksyi, ilekroć ujrzy Assuntę 
Leoni, córkę rybaka, piękną młodą wdówkę ; 
wreszcie szalenie się w niej zakochuje nie bez 
wzajemności. Miłosną sielankę przerywa star- 
szy Alfreda brat, wcielenie tych właśnie spo- 
kojnych żywiołów myśli, które naszemu bo- 
haterowi są zupełnie obce. Emil odkrywa 
stosunek swego brata a widząc jak uczucie 
to trawi jego talent i widocznie zagraża całej 
jego przyszłości, natęża wszystkie swe siły 
argumentacyjne, by skłonić Alfreda do chwi- 
lowego przynajmniej zerwania i — formalnie 
go uwozi do Pompei. W ślad jednak za nimi 
podążyła i Assunta. Ukryta w grocie słyszy 
ona rozmowę obu braci, słyszy jak obaj z 
równym zapałem, choć za wprost przeciwne, 
walezą sprawy, jak serce Alfreda przeszedłszy 
całą skalę katuszy, wyczerpawszy wszystkie 
zasoby oporu, uznaje się w końcu bezsilnem 
w obec słusznych motywów rozsądku Emila. 
Assunta bowiem — zdaniem Emila — żyć 
potrafi tylko na swej ojczystej Capri; Assunta 
może kocha Alfreda i prawdziwie, ale nie do- 
rasta go inteligencyą, nie może go więc u- 
szczęśliwić; stanie się nierozerwalną okową 
dla artyzmu męża, w której go czeka powol- 
na agonia. Talentu zaś swego Alfredowi igno- 
rować nie wolno, bo w jego talencie cała 
nadzieja rodziny, sędziwego a biednego Bu- 
chanów ojca. Pozostaje mu zatem tylko star- 
gać więzy krępującego go uczucia i wyjechać 
daleko od Capri, od Assunty, do — Rzymu, 
gdzie wśród ideałów sztuki artysta zapomni 
o ideale życia. 


owłada uczucie ambicyi i zemsty; Assunta 
przyjmuje oświadczyny tego, który o niej da- 
wno już marzy, którego ona nie kocha ale 
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dzieła przez wychowańców Szkół politechni- 


cznych dokonane ; nie byłby z pewnością po- 


stawił tej tezy, że w swych zadaniach Szkoła 
politechniczna nie jest równorzędną Uniwer- 
sytetowi. 

P. Jan Popiel powiada następnie, że „Szkoła 
politechniczna we Lwowie odznacza się tylko 
wspaniałym budynkiem i szanownem gronem 
| zpw ale innych zasług prawie nie ma*. 

ie można się dziwić p. Janowi Popielowi, 
że nic nie wie o zasługach naukowych pro- 
fesorów Szkoły politechnicznej we Lwowie, 
sam bowiem w końcowym ustępie swego 
przemówienia tłómaczy się z uznania godną 
otwartością z tej niewiadomości, ale mamy 
prawo zapytać się, dlaczego wprzódy nie za- 
sięgnął wiadomości potrzebnej od obecnego 
na posiedzeniu czcigodnego prezesa Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Tam byłby się 
dowiedział, że ta najwyższa instytucya nau- 
kowa w Polsce uznała kilku profesorów 
Szkoły politechnicznej we Lwowie godnymi 
być jej członkami, i że profesorowie tej Szkoły, 
nietylko publikacye Akademii, ale także cza- 
sopisma naukowe niemieckie, francuskie, na- 


* wet angielskie zapełniają cennemi i dość li- 


cznemi pracami, tak iż z tego względu nie 
potrzebuje się obawiać porównania, chociażby 
z profesorami Uniwersytetów. Skoro niewąt- 
pliwie taką a nie inną byłaby odpowiedź czci- 
godnego prezesa Akademii umiejętności, na- 
guwa się zatem pytanie, jakiego zresztą za- 
dania nie spełniła szkoła politechniczna we 
Lwowie, któreby leżało w granicach jej moż- 
ności ? . 

Nie sądzimy, aby p. Jan Popiel chciał po- 
wiedzieć, że szkoła politechniczna we Lwowie 
nie wywarła wpływu na podniesienie się prze- 
mysłu krajowego, bo ten jej wpływ jest za- 
nadto widoczny nietylko w jedynym u nas 
jako tako prosperujacym przemyśle budowla- 
nym, jak tego dowodzą gmach; tak publiczne, jak 
i prywatne, które od chwili założenia tej szko- 
ły, tak pod względem zewnętrznych kształ- 
tów i propozycyj, jak i pod względem we- 
wnętrznego urządzenia, noszą istotnego postę- 
pu piętno, ale i w innych działach przemy- 
słowych, o czem Świadczy cały legion urzę- 
dników kolejowych, którzy zaczynają wypie- 
rać element : apływowy, a możeby go już w 
zupełności zastąpili, gdyby gdzieindziej było 
więcej stanowczości w bronieniu praw kraju ; 
i liczny zastęp jej wychowańców, którzy, nie 
znalazłszy odpowiedniego pola do swej dzia- 
łalności w kraju, wyszli po za jego granicę i 
tam jako chemicy lub mechanicy chlubnie się 
odznaczają. 

Wreszcie poważne grono profesorów szkół 
średnich, którzy się w szkole politechnicznej 
do swego zawodu przygotowywali, a z któ- 
rych już kilku i z zalet pedagogicznych i sa- 
modzielnych badań naukowych dało się po- 
znać, jest dowodem najwybitniejszym, że szko- 
ła | spomenar we Lwowie i samą umieję- 
tność czystą z tym samym skutkiem, co i 
Uniwersytety, pielęgnować umie. 

Nie, nawet „krótkowidzący* nie mogliby 
twierdzić, że szkoła politechniczna we Lwo- 
wie jest „złą albo zbyteczną, kiedy tak w 
niej przestronno*. 

powiek nieuprzedzony musi bowiem przy- 
znać, że ta szkoła w ciągu zaledwo jedena- 


szanuje — Amerykanina Dra Clinton, jednego z 
przyjaciół Alfreda. Znaczny majątek Clintona 
posłuży jej do zdobycia wykształcenia i bo- 
gactwa duchowego, jakiego ona teraz właśnie 
namiętnie łaknie, byle tylko dowieść obu bra- 
ciom, iż jeden z nich się w refleksyjnej kom- 

i tym razem omylił, drugi zmarnował 
swe szczęście... 

Alfred tymczasem w pracy szuka balsamu 
na otwierające się ciągle rany serca i w dzieła 
awe przelewa cały ogrom wewnętrznego bolu. 
Ostatnie z nich, przedstawiające „Opuszczoną 

adnę*, zwabia do pracowni Alfreda tłumy 
ciekawych turystów, między nimi i — Assuntę. 
Dawni kochankowie spotykają się znowu; po 
żwawem starciu wyrzutów jej z jego obroną, 
oboje się przekonują, że lawina czasu i oko- 
liczności nie zdołało zgasić żaru wzajemnej 
ich miłości. Zarazem jednak stwierdzają prze- 
dział, jaki między nimi w tej chwili zaistniał, 
przodiał nie do usunięcia. Na domiar wszyst- 

lego Clinton teraz dopiero odkrywa nić mi- 
łosną łączącą jego narzeczona z Alfredem. 
Jákó człowiek serca i honoru, jedyny sposób 
wyjścia z przykrej dla obu stron sytuacyi wi- 
dzi oil amerykańskim. 

Kostki sprawę rozstrzygn. , pózn nans 
p a; wyrzuca ją — Clinton. Do kata- 
rim I jednak nie chce dopuścić Alfred ani 
Assunta ; rozpoczyna się więc szlachetna wal- 
ka. Alfred usuwa się zupełnie z drogi Clin- 
tonowi, Assunta postanawia ostatecznie stłu- 
mió w sobie głos prawdziwej miłości, byle 
tylko Clintona utrzymać przy życiu, ale Clin- 
ton poznawszy te szlachetne usiłowania, nie 
chce przyjąć tak wielkiej obustronnej ofiary, 
woli resztę swego Szczęścia poświęcić dla 


ręke u drugich i łaczy wiernych sobie 
* T. Z, 
(Dokończenie nastąpi). 


stoletniego od czasu swej reorganizaczi istnie- 
nia, dzięki energii i pracowitości swych pro- 
fesorów, daleko więcej zrobiła, aniżeli można 
było od niej oczekiwać, ale, aby to widzieć, 
potrzeba mniej obojętności, mniej dyletanty- 
zmu, a cokolwiek więcej szczerego zaintere- 
sowania się sprawami krajowemi, aniżeli to 
na nieszczęście spotyka się nieraz w naszem 
społeczeństwie. Oprócz innych zasług, o ja- 
kich powyżej wspomnieliśmy, podnieść tu, na- 
leży, że dzięki inicyatywie szkoły politechni- 
cznej we Lwowie uregulowano studya na 
wszystkich politechnikach austryackich i za- 
prowadzono owe doskonałe przepisy egzami- 
nacyjne, które dają rękojmię zupełnej kwalifi- 
kacyi wychowańców tych szkół, i że nieba- 
wem wyjdą nowe przepisy, umożebniające 
uczniom szkół politechnicznych uzyskania sto- 
pnia naukowego dyplomowanego inżyniera, 
równającego się stopniowi doktora fakultetu 
uniwersyteckiego, o co p. Popielowi tak bar- 
dzo chodzi. (Dok. nast.) 
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Kraków d. 10 grudnia. 


Na pomnik Mickiewicza złożyli pp. Stani- 
sław 8. i Stanisław M. z Krakowe, do rąk pre- 
zydenta miasta 40 złr. — a na przewiezienie 
zwłok wieszcza 10 złr. 

Wieczorek Mickiewiczowski. Dnia 7 gru- 
dnia odbył się w tutejszem gimnazyum św. An- 
ny wieczorek ku uczczeniu nieśmiertelnej pa- 
mięci Adama Mickiewicza. Wieczorek ten miał 
cechę przeważnie kosmopolityczną, co się zdaje 
nie jest intencyą najwyższej władzy szkolnej, 
która zezwala zakładom szkolnym raz w roku 
oddać cześć najwięł szemu nauczycielowi narodu 
polskiego. Naszem zdaniem wieczorek taki powi- 
nien wionąć jakiemś ciepłem ożywczem i powi- 
nien się całkiem odbyć na tle Mickiewiczowskiem, 
Dlatego uważamy wykonanie n. p. z programu 
Nr. 4. „Sommerlied* (chór męski) Mendelsohna, 
Nr. 6 pieśń v dzwonie Schillera (chór mięsza- 
ny) Romberga i t. d. za niestosowne nawet 
wtenczas, gdyby się zupełnie powiodło. Pomija- 
jąc powyższe uwagi ogólne, zaznaczamy, że u- 
czeń Z. odegrał na fortepianie „fantazyę i so- 
natę“ C moll Mozarta z wszolkaą precyzyą i ró- 
wnież dobrze uczeń O. „Pieśni bez słów (14. 30), 
Mendelsohna na skrzypcach. „Pochód do boju* 
podobał się powszechnie i musiał być powtórzo- 
nym. Z deklamacyj najlepiej się powiódł ustęp 
„0 Domejce i Dowejce.* 

Pięknem przemówieniem zakończył ten wie- 
czorek gospodarz klasy 8-ej p. Feichtinger, skre- 
śliwszy postać Mickiewicza jako wielkiego oby- 
watela, i zachęcał młodzież do pielęgnowania 
tych zalet, jakiemi przyświecał Mickiewicz, a mia- 
nowicie religijności, skromności i wytrwałej pracy. 

Prymicye. Dnia 8 grudnia w kościele O. O. 
Jezuitów na Wesołej, odbyły się prymicye ks, 
Ignacego Melina T. J. — Kapłan ten pocho- 
dzi z ziemi chełmińskiej, z dawnej rodziny szla- 
checkiej, spokrewnionej z  Kalksteinami, Jac- 
kowskimi i t. d. Ojciec jego nie żyje, — 70-le- 
tnia matka ofiarowała prymicyantowi własnorę- 
cznie robioną albę z bogatą szeroką koronką — 
brat starszy kielich srebrny, a siostry — ornat; 
na prymicyi byli: brat, siostry i ciotka, — Ka- 
zanie miał ks. Załęski. 

Na benefis orkiestry krakowskiej daną 
będzie w teatrze tutejszym we czwartek komedya 
z francuskiego p. t.: „Fortel Artura“, grana już 
na tutejszej scenie. — W przestankach muzyka 
krakowska odegra najnowsze utwory. Spodzie- 
wamy się, że publiczność, przez liczny udział na 
przedstawieniu, wspomoże szczupłe fundusze or- 
kiestry krakowskiej. 

Porzucone dziecko. Dnia wczorajszego zra- 
leziono w krzakach przy cmentarzu żydowskim, 
zwłoki dziecięcia płci żeńskiej, 5 miesięcy liczyć 
mogącego, które po obejrzeniu przez dra Balic- 
kiego odwieziono do kliniki a dalsze śledztwo 
policyjne za matką zarządzono. 

Z Wadowic ctrzymujemy następujące zawia- 
domienie : 

Szanowna Redakcyo | Wieczorek urządzony w 
sali tutejszej Czytelni dnia 29 listopada b. r. 
na cześć Adama Mickiewicza wypadł nadspo- 
dziewanie świetnie, tak pod względem artysty- 
cznym jak i pod względem materyalnym, — 
Liczna i nader doborowa publiczność miejscowa 
oraz osoliczna szczelnie zapełniła salę. — Był 
to wieczorek, jakich mało: prawdziwa uczta dla 
duszy i serca. 

Wydział Czytelni tem bardziej zatem poczu- 
wa się do obowiązku wyrazić serdeczne podzię- 
sowanie wszystkim osobom, które wzięły czynny 
udział w wieczorku, a które, nie wyszczególniając 
nikogo, wywiązały się znakomicie z przyjętego 
na się dobrowolnie obowiązku, 

Czysty dochód z wieczorku w kwocie 70 złr. 
przesłano równocześnie Towarzystwu Opieki We- 
teranów polskich z roku 1831 w Krakowie. 

Wadowice 6 grudnia. 

Z wyrazem głębokiego poważania,.. 
Karol Szurek 
Radca sądu krajowego i prezes Czytelni. 


Przykład godny naśladowania. Nowa usta- 
wa przemysłowa rozszerzyła ingerencyę gminy 
co do udzielania konsensów na szynki. Korzy- 
stając z tego prawa, uchwaliła Rada miejska 
Lwowska na posiedzeniu dnia 6 b. m. że: 1) na 
wyszynki napojów spirytusowych należy w obrębie 
gminy m. Lwowa udzielić co najwięcej 300 kon- 
sensów, a prócz tego co najwięcej 50 konsensów 
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ne wyszynk napojów spirytusowych po hotelach 
i po sklepach korzenńych; 2) koncesye te udzie- 
lane będą odtąd tylko raz na rok a nie, jak do- 
tychczas, dwa razy do roku; 8) z sekcyi IV wy- 
brauą będzie specyalaa komisya, która będzie 
czuwała nad udzielaniem konsensów; 4) przed 
udzieleniem konsensu zaciągnie magistrat opinii 
Stowarzyszenia szynkarzy ; 5) koncesyę wykony- 
wać będzie mogła tylko osoba, której zostanie 
wydaną licencya, i nie wolno będzie, jak obe- 
cnie, szynkarzom kvncesyonowanym odstępować 
swoich arkuszów innym osobom. Z obszernego 
referatu sprawozdawcy podnieść jeszcze wypada, 
że, począwszy od r. 1871, objawia się we Lwo- 
wie chwalebna tendencya zmniejszenia liczby 
szynków. Dążność ta jest uwieńczoną skutkiem 
pomyślnym, gdy bowiem w r. 1878 było jeszcze 
we Lwowie 430 szynków, w r. 1888 było ich 
już tylko 379, a w r. 1888 jest ich tylko 342, 
w ciągu dziesięciolecia zmniejszyła się tedy li- 
czba wyszynków o 90. Wyszynków akcesoryal: 
nych jest obecnie we Lwowie tylko 39. Nad- 


„| mienić jeszcze należy, że na 342 szynków jest 


180 chrześcijańskich a 140 Żydowskich, ale na 
180 uprawnionych szynkarzy katolików, wykony- 
wuje osobiście wyszynk tylko 50. 

Ministerstwo handlu poleciło urzędom tele- 
graficznym, aby w razie przerw linii lub nawału 
depesz, które pozwala obawiać się opóźnienia, 
używały stacyj telegraficznych kolejowych, cho- 
ciażby nawet depesza nie była zaadresowana do 
stacyi kolejowej. 

Sędziwy wiek. Wc wsi Kurczew, w radom- 
skiem — jak donosi „Kur. Warsz,“ — zmarła 
przed kilku dniami ś. p. Józefa z Bolechowskich 
Sokołowska, wdowa po oficerze wojsk polskich, 
w wieku lat 108. Sędziwa staruszka owdowiała 
przed 58-na laty, mąż jej bowiem zginął pod 
Ostrołęką, Do ostatniej chwili zachowała wielką 
przytomność umysłu i dobry słuch, chociaż wzrok 
straciła przed 20-stu laty, Przeżyła wszystkie 
dzieci, których miała sześcioro, dwóch synów i 
cztery córki. Nawet wielu wnuków przeżyła, a 
ostatnie lata sędziwego żywota przepędziła przy 
prawauczce swojej, obecnie matce kilkorga dzie 
ci. Tak więc ś. p. Sokołowska doczekała się pra- 
pra-wnucząt, 

Korpus kadetów. Według zapewnienia „Dzien. 
Warsz*., władze wojskowe w Królestwie Pol- 
skiem ponownie wystąpiły z poruszanym już da- 
wniej projektem otwarcia w Warszawie korpusu 
kadetów. 

Towarzystwo dramatyczne rusińskie p. 
Kropiwnickiego, po 2 miesięcznym pobycie w Ki- 
jowie, przybyło do Żytomierza, by dać kilka wi- 
dowisk, W Kijowie dało 23 widowiska i zarobi- 
ło 61,500 rabli. 

Pożar gmachu parlamentu w Berkseli. 
Dnia 6 grudnia o godziuie 4 */,, jak doniósł 
telegram, wszczął się pożar w monumentalnym 
gmachu parlamentarnym w Brukseli, który ten 
wspaniały gmach zniszczył do szczętu. Z piękne- 
go gmachu zwanego Palais de la Nation pozo- 
stały tylko nagie mury. O godzinie 4 3, w 
czasie posiedzenia usłyszano nagle z loży dzien- 
nikarskiej okrzyk: „gorel“. Kopuła zapaliła się 
od gazu. Rezydent przerwał posiedzenie, zale- 
dwie atoli deputowaai i ministrowie opuścili salę 
obrad, gdy straszny żywioł pożerał już dach w 
tak gwałtowny sposób, ze płomienie podnosiły 
się na piętnaście łokci wysoko i oświecały całą 
wyższą część miasta i kościoły jakoby bengal- 
skiem blaskiem. Uwiadomiona telefonem straż 
ogniowa przybyły natychmiast, ale wszelka pomoc 
była daremną. W niedługim czasie zapadła się 
kopuła do sali obrad, a w kilka minut później 
stała cała słynna biblioteka w płomieniach. Tyl- 
ko z niebezpieczeństwem zycia wyratował hrabia 
Goblet d'Alviela niektóre czynne dokumenta. Ca- 
ły garnizon był przy ogniu czynnym a wszyscy 
ministrowie do godziny w pół do 10 byli na 
miejscu. Straż ogniowa zrobiła bardzo wiele, lo- 
kalizując pożar i chroniąc przyległe gmachy mi- 
nisterstwa. Do ofiar zaliczają dwie osoby, a 7 
ciężko rannych ze straży ogniowej leżą w szpi- 
talu. W salach posiedzeń komisyjnych znajdo- 
wały się cenne obrazy i portrety mistrzów ni- 
derlandzkich, które niestety także stały się pa- 
stwą płomieni. 

Pojedynek między Nicoterą i Lovito. Z 
Rzymu donoszą z dnia 7 grudnia: „Między Ni- 
coterą a Lovitem odbył się dziś o godzinie 11 
przed południem pojedynek na pałasze w willi 
Montesecgo. Zaraz przy pierwszem natarciu byli 
obaj ranni: Nicotera lekko na twarzy i ręce, Lo- 
vito ciężko w ramię i w zgięciu ręki. Druga de- 
pesza pochodząca od deputowanego Botta, sekun- 
danta Lovita donosi: „Skoro Lovito otrzymał 
ranę, zawezwał bezparcyalny Damiani, aby szer- 
mierze zaprzestali pojedynku. Nicotera zniżył 
pałasz do ziemi i cofnął się krok wstecz; atoli 
Lovito poskoczył ku niemu i ciąż go z całą ri 
łą, raniąc w głowę, twarz i rękę, pomimo, iż 
sekundant Botta chciał go wstrzymać. Nicotera 
zawołał wtedy : „Pan jesteś mordercą, ja go za- 
biję* i chciał natrzeć na Lovitę, ale ten chwy- 
cił lewą ręką za broń Nicotery a prawą ciął go 
kilka razy w głowę. Wszystko to odbyło się w 
mgnieniu oka. Sekundanci zapobiegli dalszemu 
nieszczęściu, a deputowany Botta ofiarował towa- 
rzyszom satysfakcyę. Nicotera jest wszakże lekko 
a Lovito bardzo niebezpiecznie rannym. s 

Konkurs na pomnik Garibałdi'ego, mający 
stanąć kosztem rządu włoskiego w Montorio, 
przyrzeka pierwszą nagrodę w kwocie 20,000 
lirów, drugą w kwocie 8,000 lirów. Najlepszy 
projekt staje się własneścią rządu. Prace kon- 
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Straż policyjna przytrzymała: Modzelew- 
skiego Juliana i Fitasińskiego Jana, jako spól- 
ników oszustwa, dokonanego przez przztrzyma- 
nego już Chochlewskiego; Jędrasa Pawła za nie- 
ostrożną jazdę, wskutek której rozbił kilka szyb 
szklarzowi; Zmysłowskiego Franciszka, poszuki- 
wanego za kradzież; Fundamenta Jędrzeja i Gło- 
wackiego Władysława nałogowych złodziei kie- 
szonkowych za kradzież portmonetki z pienię- 
dzmi w kościele 00. Dominikanów, — Pienią- 
dze odebrano i poszkodowanej oddano ; Schwarza 
Wolfa i Friiblinga Wolfa za kradzież gęsi. Lach- 
man Karolinę za kradzież poduszki; Pryka Mi- 
chała za kradzież ; Brzezińską Maryę poszuki- 
waną za sprzeniewierzenie; Reinkrauta Izraela 
za kradzież chleba z wozu; Biirtiga Izaaka za 
uczestnictwo w kradzieży gęsi; Krawczyk Mi- 
chała za sprzeniewierzenie chleba; Schrama Sa- 
lomona za kradzież chustek; Niecia Błażeja za 
uszkodzenie cudzej własności; Nowak Józefa za 
podejrzenie kradzieży kufra; 14 osób za pijań- 
stwo, 29 za włóczęgostwo. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz postanowie- 
niem z 29 listopada b. r. nadał nadzwyczajne- 
mu profesorowi anatomii i fizyologii roślin Uni- 
wersytetu w Krakowie, dr Edwardowi Janczew- 
skiemu, w uznaniu jego szczególnie skutecznej 
działalności na polu naukowem i nauczycielskiem, 
tytuł i charakter zwyczajnego profesora Uniwer- 
sytetu. — Pan Namiestnik pow iał komisarzy po- 
wiate wych: KEJmunda Nawrockiego z Czortkowa 
i Bolesława Jordana Rozwadowskiego z Trembo- 
wli, do służby w Namiestnictwie.— Dyrektor te- 
legrafów przeniósł oficyała telegrafów, Władysła- 
wa Gackiewicza, z Dukli do Lwowa. 


—. 


Teatr. Sezon zimowy w teatrze krakow- 
skim posunął się już dobrze naprzód; siły 
artystyczne, tak te, których nam nie zabrano 
przed końcem zeszłorocznego sezonu do Lwo- 
wa, jak i te, które nowo zaangażowano, wy- 
robiły się już w poważną całość, zdolną za- 
równo do wykwintnego artystycznego oddania 
lekkich jak i poważnych utworów dramaty- 
cznych; przesunął się też już przed naszemi 
oczyma bardzo poważny szereg wzorowo ode- 
granych widowisk — a jednak nie dostaje 
nam części w tym sezonie, coby nazwać mo- 
żna znamieniem pełnego życia — coby od- 
działywało zarówno na grę i rozwój talentów 
artystów, jak w ogóle przyczyniało się do 
ożywienia i uprzyjemnienia nam tych kilku 
godzin, jakie tygodniowo spędzamy w przy- 
bytku Melpomeny. Tym brakiem, z winy sa- 
mejże publiczności pochodzącym, „jest nieje- 
dnostajność w odwiedzaniu teatrų Sztuki lek- 
kie przepełniają zazwyczaj teatr œ chociaż i 
to zawisło od humoru, — natomiast sztuki po- 
ważne, pomimo najlepszego wyboru ich i naj- 
staranniejszej gry artystów, nie doznają tego 
szczęścia, Arystokracya nasza, pomimo że po- 
wróciła już dawno ze swych wycieczek letnich, 
zachowuje ścisłe incognito w Krakowie: w 
teatrze prawie wcale nie bywa, a przecież 
stanowiła ona kiedyś i obowiazaną jest za- 
wszę tworzyć główną podporę sceny narodo- 
wej.» Wprawdzie jakiś „nomadyczny* kore- 
spondent „Gazety Narodowej* zarzucił nie- 
dawno teatrowi w korespondencji z Krakowa 
brak repertoaru i brak personalu, atoli tru- 
dno dać wiarę, aby publiczność nasza, znająca 
dokładnie skład personalu teatru i repertoar 
jego — choćby z dzienników — słuchać miała 
tych opinij i łączyć się pod znakami podej- 
rzanej wogóle wartości w tym celu, aby ko- 
pać grób staremu słudze, mimo, że nie ma- 
my jeszcze nowego — i wszelkie projekta budo- 
wy nowego teatru są jeszcze dalekiemi od 
rzeczywistości, tem dalszemi, im więcej za- 
niedbywać będziemy to, co już mamy. Utrzy- 
manie sceny narodowej na stanowisku godnem 
miasta i jego publiczności, nie podlega wy- 
łącznie na nowej sali i nowym, choćby naj- 
piękniejszym, gmachu, lecz na wyrabianiu i 
podtrzymywaniu dobrych sił scenicznych. Pod 
tym ostatnim względem wdzięczni jesteśmy 
o tyle owemu „nomadycznemu* koresponden- 
towi za wesołą jego krytykę, że teatrowi 
lwowskiemu odejdzie ochota zabrania nam 
w tym roku przed końcem sezonu wybitnych 
— na scenie krakowskiej wyrobionych — sił, 
jak się to zwykle dzieje; kwestyę bowiem 
repertoaru rozstrzyga już na korzyść teatru 
cykl przedstawionych dotąd utworów; cho- 
dzi tylko o publiczność, tę nie przestaniemy 
już sami upominać i zachęcać, by nie zaprze- 
stawała popierać sceny narodowej, bo ta ma 
zadania po za celami osobistości leżące; za- 
dań tych dla celów lub uprzedzeń osobistych 
zaniedbywać nie wolno. 

Po tej krótkiej wycieczce „wracamy do o= 
bowiązku sprawozdawczego. Jedna wszakże 
musimy uczynić uwagę a zarazem wyrazić 
życzenie pod adresem Dyrekcyi, aby teatr 
pod jej kierownictwem a więc i odpowiedzial- 
nością będący, przedstawiał nam więcej u- 
tworów z parnasu polskiego, mianowicie z 
naszej przeszłości, bo skoro wedle jednych 
podwoje nad nią mają już być zamknięte, to 
drudzy, zdaje się liczniejsi, pragnęli by za- 
wsze czerpać z niej przykład i siły do życia. 
„Halszka z Ostroga“, „Anna Oświęcimówna* 
itd. itd. powinny się niebawem pojawić na 
scenie E arrn fih 

Dawno już teatr krakowski nie rozlegał się 
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dobrego humoru, jak na sobotniem przedsta- 
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wieniu komedyi Labiche'a p. t. „Soboty“, 
przełożonej przez Jana Arwina. Autor fran- 
cuski ma wyłączny przywilej nadany od bożka 
wesołości, i z rzeczy na pozór drobiazgowej, 
granej tylko w cztery osoby, bo dwie zaj- 
mują w sztuce podrzędne stanowisko, stworzył 
dzieło, mające nawet wysoką wartość jako 
komedya salonowa. 

P. Savouret, obywatel ziemski i przytem 
Bretończyk, ma córkę, wdowę Herminę Po- 
merard, piękną, bogatą, młodą i rozumną. 
Pierwsze małżeństwo nie było z inklinacyi, 
to też pani Pome:ard wierność uważała jako 
rzecz zbytkowną i prowadziła na uboczu ro- 
mansik z Leonem Jacotel, adwokatem. Miej- 
scem schadzki był dom ciotki tego ostatniego 
pani Górard, a dzień wyznaczany co tydzień 
był sobotni i od tego pochodzi tytuł sztuki. 
Mąż umiera, młoda mężatka zostaje wdową 
i swemu dawnemu kochańkowi stawia waru- 
nek — albo zostanie jego żoną, lub też roz- 
łączą się na zawsze. Pierwsza alternatywa 
zostaje przyjęta, pomimo opozycji ojca, ma- 
jącego do Jacotela dawną urazę, że mu raz 
kazał skoczyć przez kij. 

W akcie drugim kochankowie już są mał- 
żonkami, i chociaż tylko cztery tygodnie po 
ślubie, ale zupełne niezadowolenie zapanowało 
już w stadle, które wreszcie przyprowadziło 
ich do rozłączenia. Dawna miłość nie rdze- 
wieje, Jacotelowi smutno bez żony i rozpo- 


- czyna z nią powtórny romans, jakby z ko- 


chanka. Naznaczają sobie na rendez-vous znowu 
sobotę i w tem samem pomieszkaniu. Prze- 
pyszną jest scena, gdy w chwili czułego gru- 
chania ktoś puka do drzwi. Obydwoje ol- 
skukują i ona z przerazeniem woła: „to mój 
maż“. Mąż jednakże był kochankiem, a osoba 
wchodząca niepotrzebnie, to ojciec Savouret, 
czuły na honor swojej córki. 

W końcu, rozłączone małżeństwo postana- 
wia zamieszkać pod jednym dachem, a sza- 
nowny papa zajmuje na swój użytek ich gnia- 
zdo, bo na drugim piętrze zamieszkuje Róża 
Casameu, nowo kreowana kokotka, i którą on 
mby postanawia zwrócić na drogę cnoty i 
obowiązku. s 

Dobrze trafionym typem jest ody Fi 
le Bouleux, kochający się w i ini 
Pomerard. Gdy jego zabiegi nie 
ku, pociesza się miłością Róży Casameu i raz 
od niej musi się spuszczać po firance, gdy 
do jej mieszkania zatzwonił wści tu- 
galczyk „mający wszelkie prawo w 
do jej mieszkania“. Biedny Filidor spadł. z 
deszczu pod rynnę, bo, uciekajac przed por- 
tugalczykiem, schronił się właśnie do pokoju, 
w którym się znajdowała Hermina i jej ojciec. 
W obawie przed Jacoletem, chroni się do ga- 
binetu, ale kaszel go zdradza. Ojciec, chcąc 
ocalić córkę, kłamie i wymyśla różne przy- 
godj, ale sprytny mąż pcznaje się i dopiero 
puszczony kapelusz z drugiego piętra, będący 
własnością Filidora, wyjaśnia całą sytuacyę. 

Komedya graną była wybornie przez wszy- 
stkich przyjmujących udział artystów i pu- 
bliczność nie szczędziła ciagłych oklasków. 

Panna Sułkowska była powabna Herminą 
Pomerard. Cała akcya jej nacechowaną była 
elegancyą i dobrem zrozumieniem i pojęciem 
swej roli. j 

Pan Sobiesław jako Jacolet i p. Frenkel, 
komiczny papa Savouret, stworzyli, każdy w 
swoim rodzaju, przepyszne typy, pełne werwy 
i „humoru. U 
/{ Pan Solski poprawną grą najzupełniej do- 
"stroił się do ogólnej ganz 

Panna Koźmin była ponętną Różą Casameu. 

Teatr był przepełniony. 
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TEATR KRAKOWSKI. 


Repertoar. 

We wtorek 11 grudnia: „Soboty“, komedya 
w 3 aktach pp. Labisch i Dura. Po raz drugi. 

We czwartek 18 grudnia: „Fortel Artura“, 
komedya w 8 aktach pp. Chibot i Dura. Po raz 
trzeci. Na dochód orkiestry miejskiej, 

W sobotę 15 grudnia: „Bibiński,* komedya 
w 1 akcie M. Gawalewicza, Po raz pierwszy. 
„Telegrafem,* komedya w 3 aktach z francu- 
skiego Fabrinusa, przełożył p. Arwin. Po raz 
pierwszy, 

W niedzielę 16 grudnia: „Bibiński,* kome- 
dya w 1 akcie M. Gawalewicza. Po raz drugi. 
„Tolegrafem,* komedya w 3 aktach Fabrinusa, 
przekład Arwina. Po raz drugi. 

Początek o godzinie siódmej wieczorem, 
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uzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
Bon 11 do 4 po południu za opłatą. 

Wystawa nieustająca 1 owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od pa 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp W niedzielę 
15 c., w dnie powsvednie 80 centów. E 

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mayis) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1ej prócz niedziel, świ:t i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniozno-przemysłowo w gmachu ( 
Franciszkanów, otwarte codziennia od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby, W niedziel» i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i świeta po Sumie, 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora. 


Kalendarzyk. Jutro: Sw. Damazego papieża. 
We środę: Post. Sw. Merkuryi panny. 


z R 


niosły sku | 


00.| rynku, gdzie stanąć ma 


Sprawy miejskie. 

Dnia 6 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej krakowskiej. 

Na wstępie posiedzenia zawiadomił Prezy- 
dent Radę miejską, że margrabia Rusconi na- 
desłał na jego ręce pismo, w którem, stoso- 
wnie do włożonego nań przez ministra Batel- 
lego obowiązku, przesyła wyrazy jego serde- 
cznej wdzięczności za gorąct przyjęcie wło- 
skiej deputacyi, na jubileusz Sobieskiego przy- 
byłej; a zarazem podnosi korzyści z udawa- 
nia się młodzieży polskiej na uniwersytet bo- 
loński, ku czemu należałoby tworzyć stypen- 
dya. 

Następnie zabrał głos r. m. dr Zoll przed- 
stawiając, że wystawa z epoki króla Jana III 
zamknięta już wprawdzie, komitet wszakże nie 
rozwiązał się jeszcze, ponieważ zamknięcie ra- 
chunków nie gotowe, ponieważ wobec pomyślne- 
go stanu funduszów, uchwalił komitet wydać al- 
bum, zawierające w sobie reprodukcye cen- 
niejszych przedmiotów wystawy. Na ostatniem 
posiedzeniu komitetu mistrz Matejko uczynił 
wniosek, aby podobna wystawa historyczna 
mogła być nieustającą. Że przyniesie ona ko- 
rzyści i dla miasta i dla Muzeum Narodowe- 
go, o tem nie trzeba mówić. Wszyscy obecni na 
posiedzeniu zgodzili się z tą myślą i przystąpili 
do Komitetu, a przewodnictwo oddano Matej 
ce. Ale pożądanem jest i nadal, by miasto 
pozostawało w takim samym stosunku do nie- 
ustającej wystawy, jak zostawało do wystawy 
Sobiescianów. Komitet niepotrzebował korzy- 
stać z kredytu Rady, owszem po zamknięciu 
rachunków pozostanie poważna suma, którą 
Komitet uchwalł przeznaczyć na cele Muze- 
um Narodowego. I tak na przyszłość Muzeum 
Narodowe nietylko w ten sposób wzbogacać 
się może, że otrrymywać będzie czysty do- 
chód z wystawy, ale znajdą się pewno, jak sie 
już znaleźli, ofiarodawcy, którzy dary swe dlań 
poświęcą. Wydobyte zostaną ukryte zabytki 
przeszłości. Mowca czyni wniosek następny : 
„Upoważnia się Prezydenta miasta, aby z Ko- 
mitetem urządzić się mającej Wystawy, imie- 
niem miasta zawiązał stosunek ua takich sa 
mych waruokach, na jakich zawarty był sto- 
sunek z Komitetem Wystawy Sobiescianów*. 
Rada bez rozpraw przyjęła wniosek. 3 

R. m. F. Jakubowski podnosi sprawę udzie- 
lania konsensów na szynki, i wnosi: „1) Se- 
kcya III przedłoży Radzie miejskiej wnioski 
względem sposobu udzielania konsensów na 
przemysł, określony $ 16 ustawy z 15 marca 
1883 L. 39, tudzież opinii względem udzie- 
lenia koncesyi na ten przemysł; 2) Magistrat 
przedłoży sekcyi "III" wszelkie swe uchwały 
dotyczące prośb o udzielenie konsensu na ten 
przemysł, wydane od dnia, w którym ustawa 
z 15 marca 18 L. 39 poczęła obowiązy- 
wać, do rozpatrzenia i poczynienia wniosków ; 
3) Magistrat wstrzyma udzielanie konsensów 
na przemysł określony $ 16 tejże ustawy aż 
do uchwalenia przez Radę miejską instrukcyi 
na skutek niniejszych wniosków.* Wnioski te 
uchwalono. 

R. m. Gwiazdomorski imieniem sesyi skar- 
bowej uprasza, aby sprawozdanie jej rachun- 
kowe z budowy Sukiennic uznano za nagłe 
względem przedstawienia go Radzie, bo jeden 
końcowy ustęp tego sprawozdania stoi właśnie 
w związku z toczącym się obecnie procesem 
polubownym między gminą a p. Prylińskim. 
Sprawozdanie to podnosi przekroczenie koszto- 
rysu, nieprawidłowości w budowie itd., a koń- 
czy się wnioskami, aby 1) przyjęto je do wia- 
domości; 2) udzielono absolutoryum odpowie- 
dzialnym urzędnikom kasy miejskiej i 3) aby 
sprawozdanie to obrońcom gminy doręczyć. 
Wnioski te uchwalono. 

Z porządku dziennego, na wniosek r. m. 
Zawiłowskiego, wniesiony imieniem  sekcyi 
szkolnej, uchwalono: „Na sprawienie przybo- 
rów naukowych do nauki kroju sukien, koron- 
karstwa oraz prania i prasowania, tudzież na 
sprawienie sprzętów do dwóch sal kursu robót 
kobiecych, wyznacza Rada miejska 1200 złr. 

R. m. Domański, przedstawia potrzebę za- 

łożenia szkoły pływania. Powinna ona być 
obliczoną nie na zysk, ale największe korzy- 
ści dla ogółu. Suma cała wydatków ną nową 
szkołę wyniosłaby 7.800 złr., gdyby się wszak- 
że dało użyć koryta Rudawy za rogatką Wol 
ską, koszta obniżyłyby się do 1.800 złr. Być 
może, 1ż uda sie wydzierżawić dla szkoły staw 
Zwierzyniecki. Mowca wnosi: „Rada miasta 
uznaje pilną potrzebę założenia szkoły pływa- 
nia w Krakowie i poleca magistratowi w po- 
rozumieniu z sekcyą ekonomiczną i komisyą 
sanitarną przedstawić jak najrychlej odpowie- 
dnie wnioski.“ Przyjęto. 
, Prezydent zawiadamia Radę, iż w dniu 30 
listopada p. Paweł Popiel, przewodniczący 
komisyi konkursowej pomnika Miekiewicza, 
przesłał plan, na którym wytknięty był punkt 
j t pomnik. Sekcya eko- 
nomiczna uchwaliła w następstwie: plac po- 
trzebny pod pomnik wytyczyć i ogrodzić, a 
w środku ustawić słup. R. m. F. Jabubowski 
wniósł, ażeby w tej sprawie zarządzić natych- 
miast posiedzenie poufne, na co Rada sie 
zgadza, a Prezydent poleca wypróżnie gale- 
ryi. Poczem uchwalono na posiedzeniu tajnem 
ustąpić plac na Rynku głównym w rozmiarze 
100 metrów. 
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Przegląd polityczny. 
Na ostatniem posiedzeniu parlamentu wie 
deńskiego odbyło się pierwsze czytanie pro- 
jektu rządowego ustawy o ubezpieczeniu ro- 
botników. W motywach do tego projektu po- 
wiedziano na wstępie, że w, Austryi kwestya 
głównej odpowiedzialności (Haftpficht) przed- 
siębiorców przemysłowych za nieszczęśliwe wy- 
padki, którym ulegli robotnicy zatrudnieni w 
ich warstatach i fabrykach, jest od lat wielu 
przedmiotem żywej dyskusyi i Że w ogóle 
wszyscy uznają potrzebę gruntownej reformy 
obowiązującego w tej mierze ustawodawstwa. 
Z wyjątkiem ustawy specyalnej z d. 5 marca 
1869 o odpowiedzialności przedsiębiorstw ko- 
lejowych w razie wypadków na kolejach, obo- 
wiązujaą dotychczas co do odpowiedzialności 
przedsiębiorcy w razie wypadku w jego fabry- 
ce, przepisy ogólnego kodeksu cywilnego, 
które wtedy tylko czynią przedsiębiorcę odpo- 
wiedzialnym za skutki nieszczęścia, gdy mu 
w tem osobista wina przypisaną być może. 
Od lat wielu uznano także w Austryi jako 
nieodzowna konieczność rozszerzenie odpowie- 
dzialności przedsiębiorcy, a potrzebie tej miały 
także zadość uczynić nowsze projekta ordyna- 
cyi przemysłowej. Sprawozdanie mówi o do- 
świadczeniach, nie mniej prawodawczych za- 
biegach, poczynionych w tym kierunku w 
Niemczech i tak następnie rzecz prowadzi: 
Trwała i dostateczna pomoc da się tu osią- 
guąć tylko na drodze — choćby nawet przy- 
musowego — współdziałania, a przeto przez 
przyczynienie się wszystkich stron interesowa- 
nych, t.j. rządu, właściciela fabryki i robotni- 
ków przez ogólne zabezpieczenie, do czego 
także dąży ustawodawstwo niemieckie z roku 
1881. Jeśli jednak ogólne zabezpieczenie ma 
uczynić zadość upragnionemu celowi, musi 
lędnić wszystkie wypadki zaszłe w czasie 
pracy fabrycznej bez różnicy, czy tutaj zawi- 


nił przedsiębiorca lub działający w jego imie- 
niu, czy też wypadek nastąpił z winy samego 
poszkodowanego, lub wreszcie zaszedł wśród 
okoliczności, nie dozwalających nikowu zgoła 


przy isać winy. W takich też szerokich ra- 
mach starał się projekt ustawy zorgamzować 
ogólne zabezpieczenie robotników. 


Koło Polskie odbyło dnia 6 b. m. pierwsze 
posiedzenie. Na posiedzeniu tem wybrano po 
nownie dotychczasową komisyę parlamentarną, 
w której skład wchodzą: Ks. Czartoryski, Czer- 
kawski, Grocholski, Jaworski i Smarzewski. 

astępnie toczyła się nader ożywiona dy- 
sktsy: w sprawie decentralizacyi kolei żela- 
znych, a prawie wszyscy mowcy, którzy za- 
bierali głos w tej sprawie, oświadczyli się za 
energiczną akcya w tej żywotnej sprawie kra- 
jowej. 


Klub czeski przy wiedeńskiej Radzie pań- 
stwa uchwalił nie przyjmować do swego grona 
redaktora „Narodnich Listów*, Edwarda Gre- 
gra, który został wybrany wbrew woli cen- 
tralnego czeskiego komitetu wyborczego. 


Wydział budżetowy deputowanych rozdał 
opóźnione referaty w następujący sposób: 
Zarząd skarbowy — Bartmański, bezpośrednie 
podatki — Zeithammer, cła — Abrahamowicz, 
mennica — J, Czerkawski, ministeryum han- 
dlu — Klaicz, koleje państwowe — Mernik, sub- 
bai — Hausner, dług państwowy — Mat- 
usz. 


„Vaterland“ donosi, że rzad na bieżącej 
sesyi Rady państwa wniesie projekt ustawy 
w pospeltem ruszeniu i drugi o zmianie u- 
stawy spadkowej dla włościan. 

Projekt ubezpieczenia robotników na wy- 
padek nieszczęść prawdopodobnie przekazany 
będzie komisy przemysłowej. 


W Izbie francuskiej rozpoczęły się już roz- 
prawy nad kredytem tonkińskim. Pierwszy 
przemawiał Riviére w skrajnej lewicy, który 
krytykował ostro działalność rządu. Podobnież 
występował Franis Charmes z tego samego 
stronnictwa, kióry uważał również uchwalenie 
kredytu za rzecz konieczną, pomimo niesto- 
sownego postępowania rządu. Mowca zakoń - 
czył temi słowy: Musimy dokończyć przed- 
sięwzięcia! kiedy dawniej opuściliśmy Tonkin, 
rozpoczęto tam prześladowanie chrześcian ; 
gdybyśmy teraz ustąpili z Tonkinu, musieli- 
byśmy wkrótce walczyć w obronie Kochin- 
chiny. Rząd może wypowiedzieć przyjaźń, jeżeli 
tego potrzeba, kiedy jednak wdał się w ukła- 
dy, powinien używać form odpowiednich. 

Bonapartysta Delafosse napadł jeszcze gwał- 
towniej obecny gabinet i nazwał jego politykę 
spiskiem przeciwko najżywotniejszym intere- 
som kraju, przeciwko prawdzie i parlamenta- 
ryzmowi. Rząd przelał krew, wydawał pie- 
niądze i naraził honor kraju nie tylko wbrew 
wol: Izby, ale nawet nie pytając Izby. Należy 
położyć koniec niebezpiecznym próbom. Nie 
zakłada się kolonie żołnierzami i urzędnikami, 
potrzeba jeszcze osadników, ale Francuzi nie 
emigrują, gdyż nie mają do tego powodu. 
Kochinchina kosztuje rocznie trzy miliony, 
taki sam wypadek pociągnie za sobą Tonkin. 
Francya powinna skupiać siły, a nie rozdra- 
bniać takowe. Handel Francyi z koloniami 
nie przenosi 200 milionów, dla tej sumy nie 
warto ponosić tak znacznych ofiar. Mowca 


skończył oświadczeniem, iż będzie głosować 
przeciw kredytowi. 


EE EEE O NO OO OE EE A O OOO 


Teleqramy „Gazety Krakowskiej”, 


Wiedeń 10 grudnia. Rada zawiadowcza koli 
Rudolfa przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
ugodę zawartą z rządem względem wzięcia tej 
kolei w zarząd państwa. Podpisanie tej ugody 
ma nastąpić w tych dniach. 

Wiedeń 10 grudnia. Komisya budżetowa 
przyjęła bez dyskusyi przedłożenie w sprawie 
indemniżacyi galicyjskiej. 

Wiedeń 10 grudnia. Komisya wojskowa 
przyjęła projekt do ustawy względem kontyne 
gensu rekrutów na r. 1884. 

Zagrzeb 10 grudnia. Nowy ban przybył tu; 
przyjmowano go uroczyście. 

Zagrzeb 10 grudnia. Ban umówił się z pre- 
zesem sejmu kroackiego, aby sejm zwołać na 
dzień 17 b. m. 

Rzym 10 grudnia. Następca tronu niemiec- 
kiego zabawi zapewne trzy dni w Rzymie. 

Rzym 10 grudnia. Prałat papieski Tavarese 
złożył godność prałata i przeszedł na prote- 
stantyzm. Ceremonia odbyła się w kościele 
amerykańskim św. Pawła a dokonał jej rek- 
tor Newin. Sawaresa zamierza napisać dzieło 
o kościele rzymskim. 

Rzym 10 grudnia. Podsekretarz stanu, Lo- 
vita, podał się do dymisyi, którą przyjęto. 

Rzym 10 grudnia. Tutejsze dzienniki za- 
pewniają, że apartamenta Kwirynaiu przygo- 
towuja na przyjęcie niemieckiego następcy 
tronu. 

Rzym 10 grudnia. „Schloezer* zawiadomił 
już w półurzędowy sposób o przyjeździe na- 
stępcy tronu do Rzymu. 

Paryż 10 grudnia. „Voltaire“ obstaje, aby 
Izba przez udzielenie wotum zaufania gabine- 
towi, zaopatrzyło go w potrzebną siłę przeciw 
intrygom Chin. 

Madryt 10 grudnia. Komunikacya z półno= 
ceną Hiszpanią jest bardzo utrudnioną z powo- 
du wielkich śniegów. 

Londyn 10 grudnia. „Observer“ donosi, że 
Japoni. nie przyjęła zaproponowanego jej przez 
Chiny aliansu zaczepno-odpornego na wypadek 
wojny Chin z Francyą; przyrzekła natomiast, 
że odmówi wojennym okrętom francuskim za=, 
kupna żywności i węgli w portach japońskich. 

Londyn 10 grudnia. Z Hong-Kong dono- 
szą dnia 3 b. m., że uplanowany przez Ana- 
mitów i Chińczyków na Hai-Phong atak uda- 
remniła wycieczka Francuzów, wskutek czego 
Anamici i Chińczycy zostali rozbici i stracili 
około 50 poległych i 100 rannych. Wojska 
francuskie nie poniosły żadnych strat; dwóch 
tylko żołnierzy rannych. 

Belgrad 11 grudnia. Wyrokiem sądu do- 
raźnego skazani zostali członkowie centralne- 
go komitetu radykalnego Teodorowicz i Mi- 
losevicz na karę Śmierci; Tauzanovicz han- 
dlarz tytoniu na 8, Raja Michajłowicz na 5 
lat ciężkiego więzienia. Resztę oskarżonych 
uwolniono. Król ułaskawił przywódzeów strone 
nictwa radykalnego skazanych na śmierć, 
zmieniając każdemu z nich karę śmierci na 
10 lat więzienia. 

Kair 9 grudnia. Wycięcie batalionu egip- 
skiego pod Suakim  stwierdzonem zostało 
wiadomością pochodzącą z wiarogodnego źró- 
dła. W Seuhaar wybuchło także powstanie, 
Jeneralny konsul austryacki w Kairze pole- 
cił konsulowi w Chartum, aby wezwał misyo- 
narzy, obywateli austryackich i osoby zosta- 
jace pod opieką jego, aby bezzwłocznie opu- 
ściły Chartum. 

Kair 10 grudnia. Klęska wojsk egipskich 
pod Suakiem wywołała ogólna panikę. ponie- 
waż pobite wojska należały do najlepszych w 
armii egipskiej. OQbawiają się czy możebnem 
będzie otwarcie drogi między Suukim a Be- 
erber dla połączenia się z Bakerem baszą. 

Kair 10 grudnia. Biuro Reutezra donosi z 
Aden, że dnia 5 grudnia w okolicy Suakim 
uderzyli powstańcy na pięć kompamj wojska 
egipskiego, pobili je na głowę i zdobyli je- 
dno działo. 


Kursa telegraficzne z a IQ grudnia 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 388 m. pop. 

Renta papierowa austr. 79:20. Benta srabrna 79 70. 
Renia złota 88.60. 60/, Wegierska 12035. Losy z r. 
1860 134—. Akcye banku Austro - węgierskiego 
836-—. Akcye kredytowe 28275. Londyn 12080. 
Dukat 571. Napoleondor 9b3!/2. Lombardy 139:25, 
Losy z roku 1864 167*—. Akcye kolei Karola Ludw, 
28825 Akcye Lwow, Czerniow. 168—, Akcye kolei 
węg. północno- wschodn, 145—. Akcye Aneglo-Bane 
ku 10776 50 Oblig. indem galicyjsk. 99 50. Losy 
prem. wegierskie 114:50. Akcye «olei Koszycko 'to- 
gam 14425 Akc. kolei półn. zachod. austr 184 75, 
6% Listy zast. hipoteczne 101:50 Marki 6 *20 zubie 
papierowe 117:—. 4% Renta złota węgierska 8765, 
boj, Austr, Renta pap. nowa 9385. Akoye Siedmio- 
grodzkie 16376, 


Usposobienie giełdy: 


Berlin, z d. 10 b. m. 1888, r. 
Wiedeń 168-55. Banknoty 169 15, Warszawa 197-— 
Ruble 197:45. 60/, Listy Zast. rol. 61/10. 40/5 Listy 


Likwid. 54:40. Akcye Kol. Kar. Luów 123,—, \ 
kredyt. 475 —, = j AA 


CO 
Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 
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KRRKRRRRRARNKIRNKAKKKKKKA 
PRENUMERATĘ 


na wszystkie 


1711 1-? 


czasopisma krajowe i zagraniczne 


przyjmuje i wysyła 


KSIĘGARNIA, SKŁAD i 


WYPOŻYCZALNIA NUT 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie % 


zaręczając swoim prenumeratorom za ścisłą i szybką 
ekspedycyę takowych. 


Na Gwiazdkę 


poleca powyższa Księgarnia wielki 
wybór ksiązek ozdobnie oprawnych 


w językach polskim, niemieckim i francuskim. % 
Katalog rozsyłam na żądanie franco i gratis. 


I AKKKKKKKKKKKUKKKKKKKKKKKE 


„Dr Jof Kopi 


otworzył biuro adwokackie 
w Krakowie przy ul. Brackiej 
Nr 1. w domu Wgo Woj- 
czyńskiego (róg Rynku gł.). 


1661 5-5 


Ważne!! 
Dla PP. Oficerów 


w rezerwie 


ubranie kompletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, portećpć, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, sześć 
kołnierzyków i dwu par rękawiczek tylko 


144 Złr. W. a. 

Przy obstalaunku wyżej nad 10 złr. opu- 
szczamy 5 %. — Obstalunki z prowineyi u- 
skuteczniamy za nadesłaniem miary centi- 
metrowej i odpowiedniego zadatku. 

Za przepisowy wyrób i dobry materyał 
reczymy 1678 13- 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 13 i 93 pułku piechoty. 
w Krakowie ulica św. Anny 5. 


OGROMNĄ 


00000030009099 


Eawa | Kawa! 
1676 Znaczne zniżenie Cen. 


Ludwik Harling & Com. w Hamburgu 


Bezwarunkowo najtańsza dostawa kawy w 
przednich gatunkach pod gwarancyą — opłat- 
nie za pobraniem pocztowem. 


5 kilo Mokka, afrykańska . Zir. 3: —. 


5 „ Liberia b. lubiana . . „ 360. 
5 „ (Cuba, wyborna 55 ZEÓW 
5 '„ Ceylon, najprzed. gatun. „ 5—. 
5 „ Menado, złoto-żółta prze- 

wyborna . . « « « „ 540. 
5 „ Mokka silna arab. . . n 6—. 


kończony Uczeń gimnazyum 
warszawskiego, Polak, włada- 
jący biegle językiem rosyj- 
skim tak w mowie jak i w piśmie 
podejmuje się udzielania nauki te- 
goż języka tudzież i innych przed- 
miotów, wykładanych w gimnazyum. 
Warunki bardzo przystępne. Bliż- 
sza wiadomość pod lit. S. K. w 


Administracyi „Gaz. Krakowskiej.* 
1609 16-? 


SENZACYĘK 


sprawiła u zwiedzających wystawę elektryczną 


Elektryczna Świecąca Farba Prof. Balmains 


która bez materyału pal- 
nego sama przez sie wydaje 
ze siebie w ciemności jasne, 
elektryczne światło. — Roz- 
sełam za poprzedniem na- 
desłaniem lub pobraniem Ę- 
gotówki tę świecaca masę, 
za pomocą k'órej może so- 
bie każdy o */, taniej spo- 
rządzić znane świecące cy- 
ferblaty, krucyfiksy i tak 


licznie anonsowane Świecą- 
ce magnesy albo Źarzące 
lampy (z kartonu pociąg- 
nięte świecąca farba) tabli- 
czki na drzwiach, firmy, 
drogoskazy, poręcze scho- 
dowe, całe mury, daszki od 
lamp, posągi it. d. 
Wszelkie przedmio- 
ty, ta farba pociagniete, 
świecą trwale kilka lat 


„ZE 
ŁEUCHTEND 


(patrz rycine) pięknem światłem w nocy "amg podług wielkości na 1—2 pokoi. 
Cena jednej flaszki na próbę, wystarczającej na 1 pokój wraz z pędzlem i spo- 
sobem użycia złr. 2-85, mniejsza złr. 75; dla malarzy i lakierników puszka po złr. 7 i 12. 
Odsprzedajacym wysoki rabat — Pudełka z wzorami 6 przedział. złr. 2'10; Świecące 
zegary wachadłowe z okrągłemi ramami (patrz rycine) po złr. 3:50 — z przyrządem do 


bicia godzin złr. 5. 


— z przyrządem, który sam wskazuje dni o 2 złr. więcej. Świecące 


zegary budzikowe z dzwonkami niklowemi i przyrządem alarmujacym złr. 4:50, — 
z przyrzadem wskazującym dni złr. 6. — Budziki Jokera, 20 em. wys. złr. 8-50. — 
Zegarki kieszonkowe męzkie i damskie, srebrne cylindy złr. 7, — ankry złr. 8'50, — 
najcięższe genewskie ze srebra nikl. remontoiry bez kluczyka do naciągania z patent. 
werkiem, które wszędzie złr. 15—20 kosztują, dostarczam także z cyferblatem w nocy 


świecącym za złr. 9, — z po 
szyngton remontoiry bez kluczy 


dwójna koperta złr. Il, — Zegarki metalowe, nikl. Wa- 
ka do naciągania złr. 4. Wszystkie zegarki są dokładnie 


uregulowane, nieróżniące się o 5 minut, na co S=letnia SwWAarAnCYA. 


Cenniki gratis. 


1712 1-6 


Karrekers Uhren- und Leuchtfarben- Fabrik 
“Vien. II. Sch>ollerhof, Donaustrasse alt Nr. 95. 


L. 35163. 17 


Ogłoszenie Lieti 


. 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wia- 
domości, iż celem wydzierżawienia 
poboru nawozu ze stajni miejskich 
i zmiotków z ulic na przeciąg 
trzechletni, poczynając od 1 sty- 
cznia 1884 r. do ostatniego gru- 
dnia 1886 r. odbędzie się w dnin 
I7 grudnia 1883 r. w wydziale 
I. Magistratu o godz. 12 w po- 
łudnie publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustana- 
wia się cenę w kwocie 6V0 złr. 

Wadyum wynosi 60 złr. 

Deklaracye pisemne, na których 
poświadczenie domieszczone być 
winno, że złożono wadyum w ka- 
sie miejskiej, przyjmowane będą 
do godziny 12 w południe. 

Warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w wydziale I. Magi- 
stratu w godzinach urzędowych. 

Kraków, 80 listopada 1888. 
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wowym 


używa się z niezawo- 
i 


dnym skutkiem prze- 
ciw kaszlem ner- 


lica Vivienne 36 


iersiowym. Zadawalnia i le- 
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L. 57770. 


OBWIESZCAENIF 


Wydział Krajowy Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z W. Księstwem Kra- 
kowskiem do powszechnej podaje wia- 
domości, iż należące się PP. Subskry- 
bentom po koniec października b. r. 
4'/ procentowe odsetki od złożonych 
na pożyczkę krajową z r. 1883 ka- 
pitałów, tudzież obligacye tej pożyczki, 
podnieść mogą u tych kas pośredni- 
czących, w których subskrypcye usku- 
teczniali. Obligacye wydawane bęuą 
tylko za zwrotem kwitów tymczaso- 
wych i innych przez PP. Subskry- 
bentów jeszcze niezwróconych potwier- 
dzeń. 1696 3-8 

Lwów, dnia 30 listopada 1888. 

Z Wydziału Krajowego. 


NA BONE 


do jednego dziecka przyjętą będzie 
za znacznem wynagrodzeniem i trwale 
młoda i moralna dziewczyna, umie- 
jaca dobrze po niemiecku lub po 
francusku. Fotografię, wierne opi- 
sanie przeszłości z dołączeniem świa- 
dectw w odpisach, uprasza się nad- 
syłać na ręce Wgo A. Teodorowi- 
cza, dom komisowy dla rolnictwa, 
Czerniowce, hotel „Lamm* Buko- 


wina. 1693 3-4 


łacą | żądaj: 


płaca | żadają 


X 


alendas Kartkowy Polski 


na 1884 rok 


opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i składach papieru. — Cena egzemplarza 
GO centów z przesyłką pocztowa 9% cent. 


Skład główny w Drukarni Wł. L. Anczyca 
i Spółki w Krakowie. 


Założone w 


XDOOOOOOL 


1622 10- 


1864 roku. 


OEM MAU BBS Cd. 
Meg” IG. KNOLL -E 


Centralne Biuro Inseratowe 
wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych 


w Wiedniu Singerstrasse, II. a. 
Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 


seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 

dycznych i kalendarzy całego świata. 
Uwiadomienia, prospektai cenniki gratis i franko 
Przy większych zamówieniach najprzystępniej- 

sze warunki. 


Zwracamy uwagę na adres: 
WIEDEN |. Singerstrasse lla. 


Godne wagi! 
PILEPSYĘ 


Kurcz i cierpienia 


nerwowe 
wyleczam pewnie moją metodą. 


Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 


Tysiące wyleczonych. 


Prof. Dr. ALBERT 


PARIS 6. Place du Tróne. 


\ śpecialitat für Männer. | 


Belehrung tiber Hebung von 


©  Schwichezustunden et. © 
Prospect gratis und discret. 
C, Krelkenbaum, Braunschweig. 


KRRRRKINNKKKA 


MASAYNISTA 


drukarski 
który już 18 lat pracuje w swoim 
zawodzie poszukuje posady. 


Bliższa wiadomość pod literami X. 
X. w Drukarni Wł. L. Anczyca 
i Sp. w Krakowie. 1703 8-3 


1561 9-10 


1715 1 


AISE" NAUCZYCIEL "ZB 
zajmujący się od lat kilku lekcya- 
mi, poszukuje posady, jako gu- 
werner, na prowincji. Łaskawe 
oferty przyjmuje „Drukarnia An- 
czyca i Spółki w Krakowie* pod 
literami: IME. EB. 1691 3- 


O000003000000 


Kantor wymiany Kurnatowskiego et Com, 
Kraków — Rynek Nr. 17. 


Dostarcza nowych 


Arkuszy kuponowych 


do obligacyj 1620 11- 
indemnizacyjnych galicyjskich. 


O00000:2000000 
Ii W niedziele Ostatnie Przedstawionie !! 
CYRK HERZOGA. 


Dziś we wtorek dnia 11 grudnia o godzinie 
Tih wieczór 


wielkie par-force Przedstawienie, 


Główne produkcye są następujące: Drugi 
występ gościnny wiedeńskiej damskiej mu- 
myki, w przejeździe do Warszawy, pod kie- 
rowniectwem jej impresaria p. Ullmanna. — 
Występ nowo zaangażowanych członków 8 
braci Fratellini. — Mr. Charles Grant w 
zadziwiających produkcyach na potrójnym 
drążku (reck). Na zakończenie jeszcze tu 
niewidziane 25 salto-mortale na angielskiej 
Battucie. — Podwójna wyższa szkoła jazdy 
przez p. R. Renza i pannę Teresę Starck, — 
Terfic-bey przedstawi p. R. Renz. — Kon- 
nica pieszo, nadzwyczaj komiczne inter- 
mezzo wszystkich klownów.. — Czterech 
akrobatów. — Występ Mr. Tomazo, Sign. 
Franconi, Mr. Vincenze, Miss Ada, Miss 
Rosa, panny Teresy Starck i wszystkich 
klownów. — Bliższe szczegóły w afiszach. 
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Druk WŁ L. Anczyca i Spółki. 


